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D ru k ie m  i n ak ła d e m  D ru k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D e ckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ie ń sk i .

B e r l i n ,  d.  2 4 .  M a r c a .  — R z ą d  p r us k i  z a w i a d o m i ł  pos ła  w i r t e m b e r g  
sk i ego  o o d w o ł a n i u  pos ł a  p r u s k i e g o  zc S z t u t g a r d u  n a s t ę p u j ą c ą  n o t ą  d y p l o ­

m a t y c z n ą :  p o d p i s a n y  wi dz i  się  w  koni ecznośc i  d o pe łn i en i a  niemi łego o b o ­
w i ą z k u ,  d o n o s z ą c  k r ó l e w s k o  w i r t e m b e r g s k i e m u  n a d z w y c z a j n e m u  p o s ł o w i  
i p e ł n o m o c n e m u  m i n i s t r o w i  p a n u  b a r o n o w i  Hi igel  o s p r a w i c d l i w e m  za zi- 
w i e n i u ,  j ak ie  p rz e j ę ł o  r z ą d  k r ó l e w s k i ,  g d y  się d o w i e d z i a ł  o m o w i e  oi t r o ­
n u ,  k t ó r ą  J .  K r .  Md w i r t e m b e r g s k i  zagai ł  na d n i u  1 5 .  b. m.  zgroina t  zenie

s t a n ó w .  .
W  t y m  akcie u r z ę d o w y m  r z ą d u  w y r z c c z o n o  tego r o d z a j u  o sk ar że ni a  

n a p r z e c i w  P r u s o m  i takie r z u c a n o  n a ń  p o d e j r z e n i a ,  że j e  r ząd  k r ó l e w s k i

t y l k o  z w y r a z e m  n ajg ł ębsze j  niechęci  o dp i er a .  ..................
J e s t  p r z y m u s z o n y  u w a ż a ć  za n ieg odn e  s iebie ,  g d y b y  bl iżej  chciał  le 

o s k a r że n ia  r o z b i e r a ć  l ub o d p i e r a ć ,  j a k i c h  się b y na j mn i e j  n i em óg ł  s p o d z i e w a ć  
z t ak  w y s o k i e g o  s t a n o w i s k a  i od r z ą d u  na leżącego  do z w i ą z k u  niemieckiego.

R ó w n i e  n i emoż e  u w a ż a ć  za g o d n e  s ie bie ,  a b y  pod  temi okol icznościąUDI

b y ł y  u t r z y m y w a n e  s to su nk i  d y p l o m a t y c z n e  z r z ą d e m ,  k t ó r y  takie za j ął  s t a ­
n o w i s k o  i t u t a j s z y  k r ó l e w s k i  pose ł  p r z y  d w o r z e  k r ó l e w s k o - w i r t e m b c r g s k i i n  

o t r z y m a ł  z r o z k a z u  Naj .  P a n a  p o l ec en i e ,  a b y  opu śc i ł  S z t u t g a r d  z c a ł y m 
o r sz ak i em  p o s e l s k i m ,  po  z a w i a d o m i e n i u  o dp owi e dn ie i n .

Z a w i a d o m i a j ą c  p o d p i s a n y  pa na  b a ro na  Hi igel  o tern r o z p o r z ą d z e n i u ,  ma 
z a s zc zv t  p o z o s t a w i ć  m u  w y b ó r  k r o k ó w  , k t ó r e  u z n a  za s t o s o w n e  pan pose ł  
w s k u t e k  tego n a j w y ż s z e g o  p os ta n o w i e n i a  i k o r z y s t a  p r z y  tej  s pos o bn oś c i  ii J .

Ber l in  , ° d  2 2 .  Ma rca  1 8 5 0 .  ( |>od.) S  c b  I e i n i t z.
Do k r ó l e w s k o - w i r t e i n b e r g s k i e g o  n a d z w y c z a j n e g o  posła  i p e ł n o m o c n e g o  

min i s t ra  i t. d. p a na  b a ro n a  Hiigel .
P o z n a ń ,  d.  2 0 .  Marca .  — Od d a w n y c h  c z a só w niepa inię ta  n i k t  tak 

s t a łe j  i śn i eżne j  z i m y  w  M a r c u ,  j a k a  na  n o w o  od ó śm iu  dni  p r zes z ł o  p anuje .  
W c i ą ż  m a m y  m r o z y  od 5  do 1 0  s t opni .  Dziś  np .  t e r m o m e t r  p o k a zu j e  1 0  
Stopni  z imna .  Dz i e ń  w  dz ień  śn i e gu  c or az  więcej  p r z y b y w a ,  śniegi  d a w n i e j ­
sze  s p r o w a d z i ł y  na m p o w ó d ź  n i e s ł y c h a n ą ,  k tó r a  z rzą dz i ł a  s z k o d y  w s a m y c h  
d o m o s t w a c h  za p r zesz ło  1 6 , 0 0 0  tal .  Kasa ka me ra l na  w y z n a c z y ł a  dla b i e ­
d n i e j s z y c h  z a p o m ó ż k i  4 0 0 0  t a l . ,  a n acze l ny  pr eze s  w n i ó s ł  u m i n i s t e r s t w a  
o a  ten cel o 1 4 , 0 0 0  t a l a r ó w  f u n d u s z u .  — Z mias teczek d o n o s z ą  n am t akże  
o  p a n u j ą c y c h  m ro z a c h  i ś n i e g a c h ,  tak da lece ,  żc p r z y b y ł e  od  sześciu dni  
c z a j k i ,  n i c z n a j d u j ą c  dla siebie p o ż y w i e n i a  p r z y  b ło tach  z m a r z ł y c h ,  p r z y l a -  
t a j ą  do  w s i ,  m i a s t  i s z u k a j ą  na ul icach s t r a w y  dla siebie.

R o s s y a.
W r o c ł a w s k a  g a ze ta  z 2 4 .  Ma rca  pod aj e  w i a d o m o ś ć  z P e t e r s b u r g a ,  że 

car  Mi ko ł a j  p o z w a l a  wr a ca ć  e mi gr ac yi  pol skie j  do  o j c z y z n y ,  z w y j ą t k i e m  
2 4  o s ó b ,  k t ó r e  w r o k u  1 8 3 1 .  m ia ł y  u dz ia ł  w s p r z y s i ę ż e n i u  i w p ł y w a ł y  
osobi śc ie  do  z łożen i a  z t r o n u  po lsk i ego  d o m u  R o m a n ó w .  —

R z ą d  f r au cu zk i  r o z pę dz i ł  e m i g r a c y ą  p o l s k ą ,  j ak  się zdaje, ,  w e d ł u g  u m o ­
w y ,  a car  o t w i e r a  im gran ice  p a ń s t w a  s w e g o ,  a b y  b i e d a k ó w  p o c h w y c o n y c h ,  
dalej  w pu sz cze  A z y i  odesłać .  Nie d z i w i m y  się ani  f r an c u z k i e m u  r z ą d o w i ,  
ani  c a r ó w  i M i k o ł a j o w i ,  że k a żd y  w e d ł u g  s w o i c h  d ą żn o śc i  i i n t e r es u  p o s t ę ­
p o w a n i e  s w e  na s t ra j a  wz g l ę d e m  e m i g r a c y i ,  ale tego p o j ąć  n i c m o ż e m y ,  dla 
czego G a z e t a  p o l s k a  w  P o z n a n i u  o bs z e r n i e  d o w o d z i ł a ,  że e mi gr ac ya
p o l s k a  za g r a n i cą  c ze rp ią c  z ag r a ni cz ne  d o k t r y n y  s z k o d l i w e  pol skie j  s p r a w i e ,  
ż a dn e go  n i ep r z y n o s i ł a  Pol sce  p o ż y t k u  i p o w i n n a  w ra c a ć  do  k r a j u ,  jeżel i  
może .  T e r a z  p r z y p a d e k  m ożno śc i  n a s t r ęc za  s i ę ,  p r z e k o n a n i  atol i  j e s te ś my ,  
że  n i k t  z e m i g ra cy i  za r a d ą  G a z e t y  p o l s k i e j  n i e p ó j d z i e ,  bo wi e d z ą  t am,  
o  czem i gaze ta  wi edzieć  p o w i n n a , j ak i  by  ich los sp o t k a ł  w Polsce.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d .  2 0 .  i 2 1 .  M a r c a .  — W  d r ug i e  ś w i ę t o  wi e lk a no cn e  ma się 

o d b y ć  wielki  p r z e g l ą d  wo j sk a  l i n io we g o ,  p o m i ę d z y  k t ó r ć m  t akże  w y s t ą p i  
p u ł k  1 7  p i ec h o t y ,  k t ó r y  w r óc i ł  z R z y m u .  — K s i ą ż e  L e u c h t e n b e r g , zięć 
c esarza  M i k o ł a j a ,  p r z y b ę d z i e  w k r ó t c e  do  P a r y ż a ,  a b y  się z ab a wi e  z k u z y ­

n e m  s w o i m  w p a ł a c u  el izejskim.

W  b i u r ac h  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  o ś w i a d c z y ł  się  p.  T h i e r s  za  u t r z y ­
m ani em jeszcze  t y t u ł u  r z ec z y po s p o l i t ć j  f r a n c u z k i ć j ,  chce j e d n a k , a b y  z n i e ­
s iono  u r z ą d  p r e z y d e n t a  r zp l t ć j  i z a p r o w a d z o n o  m i a n o w a n i e  m i n i s t r ó w  p r z ez  
izbę.

T o w a r z y s t w o  r e p r e z e n t a n t ó w  r e a k c y j n y c h  z u l ic y R i ch el i e u  o d b y ł o  
wc zor a j  pos i edzenie  i p o s t a n o w i ł o  g l o s o w a ć  na  p o s i e d z e n i u  z g r o m a d z e n i a  
n a r o d o w e g o  za p r o j ek t am i  r z ą d u  w z g l ę d e m  p r a s y  i z g r o m a d z e ń  w y b o r c z y c h .

E ł s t a f e t t e  p o w i a d a ,  że s t r o n n i c t w o  l e g i t y m i s t ó w  p o ł ą c z y  s ię  z  r e p u ­

b l ik a n a m i ,  a by  z wa lc za ć  p r o j ek t a  r z ą d u  p r z e c i w  p ra s i e  i z g r o m a d z e n i o m  w y ­
b o r c z y m .  Dz is ia j  r o z n ie s io n o  p o g ł o s k ę ,  że p o m i ę d z y  r z ą d e m ,  a o s t a t e cz n ą  
p r a w ą  s t r o n ą  z a w a r t o  u k ł a d ,  na  mo cy  k t ó r e g o  r z ą d  cofnie  p r a w o  o mer ach ,  
a n a t o m i a s t  o s t a teczna  p r a w a  g ł o s o w a ć  będzie  za o gr an i cze ni em p r a s y  i z g r o ­

m a d z e ń  w y b o r c z y c h .
Legi t  v m is t yc z na  O p i n o n  p u b l i q u e  u w a ż a  p o d w y ż s z e n i e  k a u c y i  od  

d z i e n n i k ó w  i p r z y w r ó c e n i e  s t ępia  g a z e t o w e g o ,  za z a p r o w a d z e n i e  c e n z u  
w  p r a w i e  p r a s y ,  a p r z ez  to,  nie  m o ż n a b y  t ego c e n z u  po g od z ić  z  p o w s z e -  
c hn em g l o s o w a n i e m ,  k t ó r e  j e s t  n ie za wi s łe  od  c zasu .  O p r ó c z  l e g i t y m i s t y -  
c z n y c h  d z i e n n i k ó w  o ś w i a d c z a j ą  się j e szc ze  i nn e  o r g a n a  s t r o n n i c t w a  u m i a r ­
k o w a n e g o  p r z e c i w  n o w e m u  p r a w u  f i sk a l n e m u ,  w y m i e r z o n e m u  n a p r z e c i w  
p r a s i e ,  a n a w e t  dz ie nn i k  D i x  D e c e m b r c ,  k t ó r e g o  s'cisłe s t o s u n k i  w i ą ż ą  
z p a ł a c e m  e l i z e j s k i m  , m ó w i  w t y m  s a m y m  d u c h u .

1' rcfekt  pol icyi  kazał  u ł o ż y ć  l istę r o b o t n i k ó w  w  P a r y ż u ,  k t ó r z y  s ą  bez  
z a t r u d n i e n i a ,  a b y  j ą  p r z e d ł o ż y ć  z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m u .

R z ą d  f r aucuzki  o ś w i a d c z y ł ,  że da p a r s z p o r t a  d o  A m e r y k i  w s z y s t k i m  
w y c h o d ź c o m  w y g n a n y m  na ż ąda ni e  m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h  ze S z w a j c a r y i ,  
nie śc ierpi  atoli  ż ad ne go ,  k t ó r y b y  cheiał  się z a t r z y m a ć  w e  F r a n c y i .

Z M o n s  d o n o s z ą :  po  os t a t n i ch  w y b o r a c h  w  P a r y ż u ,  wie lk i  r u c h  się  

o d b y w a  p o mi ę d z y  F r a n c y ą  a Be l g i ą ,  w k t ó r y m  szczególn i e j  k o b i e t y  g ł ó w n ą  

o d g r y w a j ą  rolę.  Nie ulega żadne j  w ą t p l i w o ś c i ,  że  w e  F r a n c y i  n a  n o w o ,  ale 
p o t a j e m n i e ,  na coś  się z a n o s i ,  a ga łęzie  r u c h u  r o z c i ą ga j ą  się  w  Belgi i  i w e  

F r a n c y i .
\V R o u e n  i G r e n o b l e  b y ł y  z ab ur zen i a .  W  R o u e n  częs te  w y d a r z a ł y  

się napaści  r a bu n k i .  Być  m o ż e ,  że to da ło  p o w ó d  do p og ł os k i  o w y b u ­
c h ł y c h  n i es po ko jno śc i ach .  W  G r e n o b l e  zaś cała k o m p a n i a  a r t y l e r y i  w y d a ­
wa ła  o k r z y k i :  niech ż y je  s o c ya ln o  d e m o k r a t y c z n a  r zec zp os po l i t a  ! w y p o w i e ­
działa  na s t ęp ni e  p o s ł u s z e ń s t w o  s w y m  p r z e ł o ż o n y m ,  pr z ez  ws ie  m a s z e r o w a ł a ,  
w y d a j ą c  p o d o b n e  o k r z y k i  i d o p i e r o  e n e rg i cz n em u w y s t ą p i e n i u  w ł a d z y  u d a ł o  
się p r z y w r ó c i ć  p o s ł u s z e ń s t w o  i k a r n o ś ć  w k o m p an i i .

P e w n a  część p r a s y  k o n s e r w a t y w n e j  d o m a g a  się  w c i ąż  p r z e g l ą d u  k o n -  

s t y t u c y i .  N a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł  dz ie nn i ka  P a t r i e  p o k a z u j e  r o d za j  d o w o ­

dzenia  w tej  m i e r z e ,  g d y  t ak m ó w i :  n i e p r z y j a c i o ł o m  s p o ł e c z n o ś c i , k t ó r z y  
t e r a z  w y s t ę p u j ą  j a k o  o b ł u d n i  o b r o ń c y  k o n s t y t u c y i ,  b o j a ź l i w y r a  P u r y t a n o m ,  
k t ó r z y  na s amo  s ł o w o :  p r z e g l ą d  k o n s t y t u c y i  M a r r a s t a ,  j a k o  dz iewi ce  p ł o n ą  
ze w s t y d u  o d p o w i a d a m y  raz  na z a w s z e  p i e r w s z y m  a r t y k u ł e m  tej  k o n s t y t u ­
c y i :  art .  J .  ws z ec h  w ł a d z t w o  s p o c z y w a  w  r e k u  w s z ys tk i ch  f r an c uz k ic h  o b y ­
watel i .  Z  tego p o k a z u j e  s i ę ,  że ws z ec h  w ł a d z t w o  w y ż s z e m  j e s t  od  k o n s t y ­
t u c y i ,  a wi ęc  l ud f rancuzki  ma p r a w o  r o z k a z a ć ,  a b y  k o n s t y t u c y a  b y ł a  
p r z e j r za n ą .  A więc i o r ga n a  p r a s y  m a j ą  p r a w a  z w r a c a ć  u w a g ę  l u d u  na 
n iedos ta t ecznośc i  z n a j d u j ą c e  się w k o n s t y t u c y i ,  a w i ęc  a g i t a c y a  za  r e w i z y ą  
k o n s t y t u c y i ,  r oz poc zę ta  pr zez  u m i a r k o w a n ą  p r as ę  p o  d e p a r t a m e n t a c h ,  j e s t  
k o n s t y t u c y j n a  i zos ta je  po d o p i e k ą  a r t y k u ł u  1.  k o n s t y t u c y i .

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e .  P o s i e d z e n i e ,  d.  2 1 .  Marca .  W y ­
b o r y  w De V o g u e  i Poi s le  De s gr a ng es  w  D e p ar t a m e n c i e  Cl ier ,  t udz i eż  w  A n -  
gl is w d ep ar t am en c i e  L o a r y  u z n a n o  za w a ż n e .  S p r a w o z d a w c a  k omi ssy i  
r u g o w e j  w n os i  o u z na n i e  w y b o r ó w  C a r n o t a ,  V i d a l a  i de F l o t t a  w  d e p a r t a ­
mencie  S e k w a n y  za wa zn e .  D c n j o y  o r l ea ni s ta  i p r z y t e m  z a p a lo n y  k o n s e r ­
w a t y s t a  wc h od z i  na m ó w n i c ę :  z w r a c a m  u w a g ę  z g r oma d ze n ia  na  szczegól ­
n i ej sze  p o ł o że n i e  p a n a  de  F l o t t e .  W  s k u t e k  w y p a d k ó w  c z e r w c o w y c h  z o -
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stał depor towany.  Przypominam kogo do tkn ię to ówczasowćm rozporzą­
dzeniem: dekret zgromadzenia kons ty tucy jnego skazał na deportacyą wszys­
tk ich  udzia ł biorących w  powstan iu czerwcowein , Owczasowy naczelnik 
w ła d z y  wykonawcze j,  jenera ł Cavaignac o trzym a ł polecenie do wykonan ia  
tego rozporządzenia. Następnie więc pan de Flotte jest cz łow iek iem , k tó ry  
w z ią ł  udział w  powstan iu  czerwcowein . Zanim przeto postanow im y, za- 
p y tu ję  sprawozdawcę i m in is t ra ,  czy li  pan dc F lo t te ,  k tó ry  nie został u ła ­
skaw ionym , ty lk o  wypuszczonym  z galer, w rzeczy samej brał udzia ł w po­
wstaniu czerwcowein . M in is te r  sprawiedl iwości Rouher o d po w ia da : rząd 
roztrząsał stanowisko p rawne pana de Flotte. Dekret skazujący na depor- 
tacyą , ó w  środek publicznego bezpieczeństwa, wcale nie ogran iczy ł praw 
obywate lsk ich i po l i tycznych  pana de Flotte i dla tego nie masz pow odu do 
opierania się jego w y b o ro w i .  Sprawozdawca także w  tym  duchu m ów i,  
w y b ó r  prze to de Flotta uznano w  końcu za p raw ny .  Sześciu ty lk o  cz łon­
k ó w  na p raw e j stronie powstało. M in is t row ie  bez w y ją tk u  g losowali za 
przy jęc iem de F lo t ta .  (W rz a w a  wielka panuje z tego pow odu  na sali.) M i ­
n ister spraw iedl iwośc i Rouher wchodzi na m ównicę i przedstawia prawo 
naprzeciw prasie , temi s ło w y :  prasa od czasu re w o lu cy i  lu towe j bardzo 
się zmieniła. M n ie j  się teraz zatrudnia p o l i t y k ą ,  a więcej społeczną orga- 
nizacyą i stała się daleko n iesp raw ied l iw szą , namiętn ie jszą, oszczerczą. Nie 
masz zasady, k tó re jb y  nie poruszyła. Naszym obow iązkiem jest bronić 
rzeczypospoli te j i naszych ins ty fucy i.  Z  tego powodu przedstaw iamy wain 
p ra w o  do podwyższenia kaucyi i zaprowadzenia stempla na dz ienn ik i ,  p ro ­
sząc o uznanie pospiechu w  tym  względzie. M in is ter następnie czyta tekst 
p raw a ,  wed ług którego w  departamentach Sekwany, Sekw any i M arny ,  
S ekw any i Oise i Rodanu (L io n )  kaucye od dz ienn ików  mają być p o dw yż ­
szone z ‘2 4 ,0 0 0  na 5 0 ,0 0 0  fr .,  w  innych zaś departamentach także stosun­
k o w o  podwyższone i oprócz tego w z w y ż  wym ien ionych  czterech departa­
mentach każdy egzemplarz dziennika ma być ob łożony stemplem 4 cctimo- 
Wyin , —  Pisma inne niecodziennie wychodzące a trudniące się p o l i ty k ą  
i  ekonomią państwa także podlegać będą no w ym  przepisom fiskalnym. Pa- 
seal Dupart m ów i przec iw  nagłości,  nazywając prawo przedłożone przeciw 
prasie czynem złości i zemsty za w y b o ry  paryzk ie  i p rzypomina przytem, 
że dziennikom reakcy jnym  uchodzą bezkarnie w y b r y k i ,  napaści na konsty-  
tu c y ą ,  na powszechne g łosowan ie , podburzania do w o jn y  domowej i t. d. 
P rz y p isu je  rządow i zamiar s k ry ty  przytem obalenia samej kons ty tucy i za- 
pomocą tych  środków. M in is te r  sprawiedl iwości zaklina się najuroczyścić j ,  
że ma rząd uszanowanie przed kons ty tucyą  i ty lk o  zapomocą tego prawa 
chce ocalić społeczność. De Larochejacquelin radzi r z ą d o w i,  aby tak nie 
pospieszał i nic nagl i ł  o ro z p ra w y  k ró tk ie  i g roz i opozycyą leg itym is tów , 

jeżeli jedna narada odbyć się ma nad tern p raw em , gdy  tymczasem w  d łuż ­
szym przeciągu czasu może pojednanie nastąpić. M im o tej groźby uchwa­
lono znaczną większością pospiech w naradach nad przedłoźonemi prawami. 
M in is te r  sp raw  wew nę trznych  Baroche przedkłada następnie prawo o prze­
dłużenie prawa zawieszającego p raw o zgromadzania się k lu bó w  i zgroma­
dzeń w yborczych  ta k o w y c h ,  k tóre mogą zagrażać publ icznej spokojności. 
C rem ieux wys tępu je  przeciw  pospiechowi w obradach, którego zaządał m i­
n is ter i dla tego prawa. P rzypom ina upadek dwóch monarch ii z powodu 
napaści na wolność prasy i p raw o zgromadzania się. I  on upatru je  w tein 
p raw ie  ty lk o  chęć zemsty za paryzkie w y b o ry  i opiera się pospiechowi w roz 
prawach. — Baroche min is ter spraw wewnę trznych  oświadcza, ze chodzi tu 
t y lk o  o uwzględnienie oświadczenia się względem pospiechu, a nie o sam 
pospiech. Tymczasem zbierze do w o dy  p ro to k u la rn e , że te zgromadzenia 
w yborcze całkiem się w y r o d z i l y  na p rawdz iwe k luby .  Na czynione mu 
w y r z u t y  z pow odu jego brania się podczas agitacyi p rzedrewo lucy jnych
0 re fo rm ę ,  k tóre  w y w o ła ły  rew o lucyą  lu to w ą ,  w idz i się zmuszonym od po ­
w iedz ieć, że wówczas wed ług  własnego przekonania u t r z y m y w a ł , iż prawo 
stowarzyszań istnie p ra w n ie ,  a teraz przeciw temu nie w y s tęp u je ,  ty lk o  
żąda od zgromadzenia narodowego zawieszenia niebezpiecznych zgroma­
dzeń. Bac ze s tronn ic twa gó ry ,  zwalcza p ro jek t  rządow y ,  jako  zamach 
w y m ie rz o n y  naprzeciw wolności w y b o ró w .  Zgromadzenie znaczną w ię ­
kszością oświadcza się za nagłością i pospiechem w obradach nad wnioskiem 
min istra. Uw aża ją ,  że jenera łow ie  Cavaignac i Lamoric iere przeciw  p ro je ­
k to w i  głosują. Dalej prowadzą ro z p ra w y  nad nowem prawem stemplowem 
od w e k s l i ,  akcyi i t. d., ale przed pustelni lawami. Nic się też przytem 
nie w y d a rz y ło ,  coby zasługiwało na wspomnienie. Posiedzenie odroczono.

C zy tam y zno w u  w  P r e s s i e :  »Nie trzeba się łu dz ić ,  sprawa porządku 
odniosła ciężką klęskę.n T ak  pow iada ją ,  z boleścią, k tó re j u k ry ć  nie mogą, 
D e ,b a t y  i wszystkie te organa starej p o l i t y k i ,  co zawiodła Karola X .  do 
H o ly ro o d  a L u d w ik a  F i l ipa  do Claremont. M y  zaś m ó w im y  głośno i sta 
no w czo  zupełnie co innego, m y m ó w im y :  sprawa porządku odniosła błogie 
zw y c ię z tw o .  T a k  jes t:  sprawa porządku odniosła z w y c ię z tw o ,  bo w y b o ry
1 0- M arca nauczy ły  lud co może jedność i umiarkowanie. N a u c z y ły  go, 
że aby zw yc iężyć  bez niebezpieczeństwa, dosyć iżby  ty lk o  chęć jego była 
c ie rp l iw ą  i ka rn ą ;  nauczy ły  g0 , że ma bezinteresowną pomoc na k tó rą  
l ic zyć  może; n a uczy ły  g o ,  że zdra jcy, k tó rz y  odbiegają jego sp raw y , za­
miast ją  osłab iać, wzmacnia ją . N a u c z y ły g o ,  że może się wszystk iego na 
przyszłość spodziewać, że przyszłość do niego należy, że dość aby czekał, 
a niezdradzi je j .  N a uczy ły  go wreszcie, że cóżko lw iek m ó w io n o ,  on jest

większością. Teraz k iedy się lud o tern dow iedz ia ł,  k iedy  pozyskał d o ty ­
kalny d o w ó d ,  zamiast się b ić ,  będzie się l iczy ł.  W y b o r y  10 . Marca są 
stanowczćm zwyc ięztwem  prawa społecznego nad prawem barbarzyńskićm, 
bo wtedy, kiedy lud nie będzie myśla ł o budowaniu barykad , rząd nie po ­
waży się odjąć mu prawa w y b o ró w  powszechnych. W y b o r y  więc te są 
podwójnem zwyc ięz twem  odniesionćm przez sprawę porządku. Wszelk ie 
marzenia o zamachach stanu przepadły  wczoraj w urnie wyborczej.  M n ie j ­
szość i rząd choćby chciały pozbawić  naród prawa g losowan ia ,  ogołocone 
z s i ły  m ora lne j,  n iewy w o ła ły b y  w a lk i ,  k tó raby t rwa ła  dłużej nad t r z y  go ­
dziny, a nie zebrała więcej nad t rz y  pu łk i .  A rm ia  dzisiaj mniej niż k iedy zgo­
dziłaby się z ich widokami. Niechaj więc ju ż  m o w y  nic będzie o zamachach 
stanu, czy z pozwoleniem czy bez pozwolenia mniejszości, niechaj wszyscy 
myślą o powszechnych wyborach w r. 1 8 5 2 .  Do nich trzeba się ciągle g o ­
tować. Niechaj lud stara się o utrzymanie po rządku , nie da się poruszyć 
ja k iem ko lw iek  w zyw an iem  choćby nawet najzręczniej ukrytem. W  ten 
sposób oszczerców pokry je  hańbą niemocy, odejmie pozór zwodzenia ła tw o ­
wiernych. Cóżkolw iek powiedzą D e b a t ą ,  C o  n s t  i t u t i o n n  el  i inne 

dz iennik i tego rzędu, w y b o ry  10 . Marca nie ty lk o  nie wstrząsnęły, ale 
u t rw a l i ł y  sprawę porządku. W y b o r y  te po tęp i ły  p o l i ty k ę  t rw o ż l iw ą  przez 
lo ikę narodu.«

Przeciwko nocie , k tó rąśm y wczoraj podali, jako  spisany w yraz  w ia r y  
poli t. większości zgromadzenia naród., a k tórą  podał dziennik M e s s a g e r  
de l a S c m a i n e ,  następują liczne reklamacye depu to w a nych , w y p ie ra ją ­
cych się udzia łu w tym  akcie p o l i ty c z n y m ,  k tó ry  ty lk o  sami deputowani,  
będący akcyonaryuszami pomienionego dziennika , u ło ż y l i  i podpisal i. T a k  
się dziś dzieje we F ra n c y i ,  że byle na 2 4  godzin k łam stwo się u trzym a ło ,  
nie waha go się reakeya do swoich celów użyć.

Plan g łó w n y  reakcyi na tein dziś polega, aby po łu dn iow ą  Francyą po­
ruszyć p rzec iwko pó łnocne j,  a mianowic ie przeciw P aryżow i.  Jakoż ga­
zeta Lyońska, K u ry e r  G iro n d y ,  M e m o ry a ł  z Bordeaux i inne po łudn iow e 
dziennik i chórem całym w tó ru ją  przekleństwom rzucanym na socyalistów 
i wo jn ie  exterm inacyjne j.  Posłuchajmy z nich k i lka :

M e m o r i a l  b o r d e l a i s  odzywa się : »Francya w  Paryżu dziś ty lk o  
jeden uznaje p rz y w i le j ,  to jest p rz y w i le j  zostania łupem uw o ln ionych  z ga­
ler z łoczyńców, rabus iów  i konsp ira to rów , k tó rz y  pod pozorem nadania 
nam rzeczypospoli te j socyalnej, chcą nam narzucić teoryą uprawnionego 
złodzie jstwa. Lada chw ilę  spodziewamy się tu rozruchów . Nasi czerwon i 
obchodzą swoje t r y u m fy ,  a m y w iem y z doświadczenia, co znaczą takie 
obchody. Oto śp iew y  kan iba lów zw yc ięzk ich ,  ok rz y k i  śmierci i proccsye 
z symbolem k r w i  na czele. N iepodobna, aby przy jść  nie mia ło do starcia 
się i o tw o rz y  się walka uliczna. A le  jeżl ić walka un iknąć się nic da, niechże 
się rozpocznie, im prędzej, tern lepiej.*

C o u r i e r  de l a G i r o n d e  pisze: »Nic oczyścimyź Paryża z tej bandy 
w ichrzyc ie l i  kosm opo l i tycznych , co poddmtichują ognie? nie wyda lim y/,  ze 
stolicy tych m iryad rob o tn ików ,  co są łupem zwodz ic ie l i?  Aża l iź  Paryż 
wiecznie ma być zbiegowiskiem wszystk ich w y rz u tk ó w  cy w i l iz a c y i?  Rząd 
pow in ien  uznać potrzebę p raw  represy jnych dla całej Francyi, i p raw  w y ­
ją tk o w y c h  dla Paryża ,  będącego ogniskiem cmeuty. Niech ogłosi p rawo 
deportacyi,  i oczyści Paryż z ludności wichrzącej.  A lbow iem  dziś nam ju ż  
nic tajno, że 1 3 0 ,0 0 0  e lektorów w  Paryżu chce się podzielić naszeini ma­
ją tkam i i go tow i są powstać, ja k  za dni czerwcowych . P a ryż  się opróżn ia 
jakby  do walki.  P o tw ó r  czerwony kłębi się i podnosi g ł o w ę , i chce z io ­
nąć jadem równocześnie w L y o n ie ,  w  Paryżu i Strasburgu.*

I m p a r t i a l  de l a M e u r  t h c g ło s i : ^Głosowanie powszechne, tak ja k  
jest dzisiaj, jest negacyą wszelkiej karności;  podobnie jak  równość dzis ie j­
sza jest negacyą wszelkie j h ierarchy i, jest ublogosła wieniem indyw idua l izm u ,  
jest m iłością własną, posuniętą do ostatecznych g ra n ic , jest pychą w yn ie -  
sioną na tronie. Oto smutne zdoby tk i  re w o lu cy i  lu towe j.  Trzeba je  więc 
zatrzeć, aż do śladu. Rzeczpospolita taka, jak ie j chce ustawa 1 8 4 8 .  roku ,  
jest niepodobieństwem rządzenia. G losowanie  powszechne jest wyniesie­
niem do potęgi legalnej,  masy nieumiejętnej i bydlęcej. W szechw ładz tw o  
ludu, w narodzie takim, jak  Fraucya, doprotvadzic  musi do rozprężenia się 
społeczeństwa. Napoleon albo umiera na skale św. He leny, albo rezyduje 
w Tu le ryach .*

S a l u t  p u b l i c  radzi:  że czas myśleć o praw ie deportacyi i o zaprowa­
dzeniu dla Paryża ciągłego stanu oblężenia.*

Otoź g losy, kupione przez rcakcyą, k tóre się z po łudnia F rancy i odzy­
wają i go tu ją  P a ryżo w i los N in iw y ,  k tóre wo ła ją  w o jn y  najokropnie jszej, 
bo w o jn y  d o m ow e j,  mordu f ra n c u z ó w  przez F rancu zów ! lAosya da po ­
klask te j walce.

Dzienniki opozycyjne przytaczają buletyn księcia d’Angouleu.e z b itw y  
w departamencie dc la Dróine 1 8 1 5 . roku.

»Dnia 2. Kwie tn ia  korpus komenderowany przez jego król.  mość udał 
się do Valence. Batalion pod komendą szefa szwadronu d ’Hautpou l 
zasłaniał jego prawe sk rzyd ło  udając się na Crest. N ieprzy jac ie l za­
czepiony został pod Lo r io l .  Pod Crest szef szw, d Hautpou l także 
spotkał nieprzyjaciela.*

T y m  nieprzyjacielem by l i  żołnierze F ran c y i ,  zgromadzeni pod chorą­
gw ią  t ró jko lo ro w ą ,  a ty m  szefem szwadronu, co b i ł  się przeciw F rancy i pod
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C r e s t , by ł  dzis iejszy minister  jenerał  d’ Hautpoul .  Odznaczenie się jego 
przec iw ni epr zyj aci elowi ,  którym była  F r a n c y a ,  zyskało mu 9 .  Kwietnia  
stopień podpu łkow ni ka,  a nazajutrz  po kapitulacyi Pa ryża  4 .  Lipca,  s topień 
pu łkownika .

A u s t r y a .
Czy tam y w R e i c h s z e i t u n g :  »łJnion pisze,  że od chwi l i ,  k iedy 

sp rawa  niemiecka weszła na n o w y  tor ,  daje się spostrzegać pewua  niespo-  
kojność między S łowianami w Aust ryi .  T o  uczucie obawy  powiększa się, 
bo jakkolwiek bądź organizacya Niemiec przyjdzie  do s ku t ku ,  podział  Nie­
miec na mniejsze i większe czynniki  jes t  nieochybny,  ztąd więc w p ł y w  nie­
miecki w y w o ł u j e  tę t r wogę  o naruszenie  ich praw.  T r w o g a  ta jes t  bezza- 
zadna.  A us t r ya  nie chce rozcząs tkowania  Niemiec,  ściślejszy związek obu 
pa ńs tw,  S łowianom nie przyniesie  źaduej  niekorzyści ,  i owszem konieczno­
ścią jes t  dla ut rzymania na rodowych  praw plemion s ł owiańskich ;  bo prawa 
te z aw arowane  są przezto,  iż Aust rya ut rwa la  s tanowisko swoje  w systemie 
europejskim pańs tw,  a zadanie to wtedy  tylko szczęśliwie rozwiązać może,  
kiedy ustali w p ł y w  sw ój  w Niemczech,  i zat rzyma stopień w rzeszy niemie­
ckiej. Moźnaby  tylko w tedy się obowiać niebezpieczeństwa dla r ó w n o ­
up rawnieni a  s łowiańskich plemion,  g d y b y  Au s t rya  w połączeniu z Niemcami 
musiała  poświęcić  zasady kons tytucyi  4.  Marca.  Nic jednakże nie uspra 
wiedl iwia tego przypuszczenia ,  i ow s z e m ,  pon ieważ  Aus t r ya  t rzymała się 
do tąd  kons ty tucy i  marcowej  i koniecznie t r zymać  się musi ,  właśnie dla tego 
załatwienie  s p r a w y  niemieckiej natrafi na t rudno śc i ,  któr cby  bez w ą t p i e ­
nia wcześniej  dały się u s u n ą ć ,  gd v b y  chciano zmienić pol i tykę prog ra-  
matu z dn. 2 7 .  Listop.  1 8 4 8 .  r. i" właśnie  dla tego Aust rya  nie z j edną  
częścią pańs t w,  ale ze wszystkiemi do połączonych Niemiec przyst ąp ić  za­
mierza.  Jeżel i  połączenie to przyjdzie  do skutku  na zasadzie proj ektu 
Muni chsk iego , k tó r y  naturalnie  jako projekt  konst ytucyi  udoskonalonym 
być musi,  wtedy  interesa wszystkich ludów Aust ryi  znajdą rep rezentacyą 
w pewnej  liczbie de leg o w a n y c h , którzy koniecznie być muszą w yrazem 
większości  sejmu i o k tóryc h przypuścić  się godz i ,  że interesa wszystkich 
plemion pogodzić  będą umieli .«

W y j m u j e m y  nast ępną korespondencyą  z Kons tant ynopo lu  z dziennika 
W a n d e r e r ,  k tó ry  zazwyczaj  najświeższe i najdokładniejsze ma wiado­
mości z T u r c y  i:

»PP.  Ti toff  i S t u r m e r  zażądal i od W .  P o r t y ,  aby wych odźcy ,  mający 
być wygnan i  lub wydaleni  w głąb kraju,  w ciągu podróży  j ak  naj surowiej  
byl i t r ak towani ,  i aby im wzbron ioną  była  wszelka komunikacya z kimkol-  
wiekbądź.  Żądan ie  to j u ż  w W a r n i e  dało się czuć wychodźcom,  wszakże 
pan Cann ing  przeds ięwzią ł  natychmiast  potr zebne kr oki ;  jakoż rząd  w y ­
słał natychmiast  inst rukeye  łagodniejsze.  Kiedy więc p rzyp r o w a d z o n o  ich 
do Brussy,  urzędnik baszy pr zy j ą ł  ich w swoim domu i jak najprzyjaźniej  
z niemi się obchodzi ł .  Zarazem na wstawienie  pana Canning,  rząd dozwoli ł  
im pob y tu  w Brussie,  dopóki  podróż przez gó ry  nie stanie się ła twiejszą.  
J a k o ż  rząd turecki  zdawał  się tylko oczekiwać na te żądania p. Canninga,  
aby odrzucić rcklamacye int ernuneyusza,  k tó ie  słabo przez posła rosyjskiego 
b y ły  popierane.  — Z p o w odu  ciągłej słabości zd r o w ia ,  lir. Zamojski  pozo­
staje w Szuml i ,  rząd oddal  do jego dyspozycyi  parowiec  w Wa rn i e .  Z n a ­
czna liczba wychodźców  żądała  odesłania do Malty,  nie t roszcząc się b y ­
najmniej ,  co tam z sobą poczn ie ,  gdyż wszystkie  por ty  europej skie  są dla 
nich zamkni ęte;  Anglia nie może im podać śr odków u t r zym an i a ,  musiel iby 
więc odpł yną ć  do A m e r y k i ,  albo do której  z w ysp  Austral ii .  Ci ,  k tó rzy  
się zostają w T u rc y i ,  s tosownie do chęci i zdolności mają  wejść  do s łużby 
cywi lnej  lub woj skowej ,  a nawet ,  jeśli się chcą poświęcić  rol nictwu,  osiąść 
w  dobrach suł tana.  Gabinet  f rancuzki  miał zapytać W .  Por ty,  czyby do 
siebie nie chciała p rzy j ąć  wychodźców,  któr ych  z Szwajca ry i  wydalą .  
Z wielu s t ron zapytanie  to uważano  za i r oni ą ,  j a k b y  porta  miała rzucać 
ko twicę  wszys tkim pol i tycznym rozbi tkom.

D yp lomat yczn i  ajenci l lossyi ,  którzy otrzymali  rozkaz przyj mowania  
Po laków,  życzących sobie a m n e s t y i , g łoszą wiadomość,  j akoby  cesarza do 
tego nakłoni li  j ener ał owie Le Flo i Lamoriciere,  k tór zy  mieli go upraszać,  
j ako  o łaskę,  to j e s t :  o uwolnienie  Francyi  od pol i tycznych wychodźców.  
Jes t to  znajoma sztuczka rosyjskiej  dyplomacyi  zniesławienia  Francy i  i od ­
jęcia sympa ty i  ludów k r a j o w i ,  któ ry za źródło wolności  i niepodległości  
uważa ją .

W  chwili ,  kiedy załatwioną  została kwes tya  wychodźców,  gabinet  an­
gielski przesłał  do Pe te r sburga  zapytanie  względem księstw naddunajskich.  
Cesarz Mikołaj s t anowczo odpowiedział ,  ze nie ma zamiaru woj ować z T u r -  
c yą  i nie chce w niczciu ubl iżyć p r aw om W .  Por t y .  Lecz gdyby  to s łowo 
cesarskie w skutek zewuęt rznego  napadu lub rcwo lucy i  było niedokonanem, 
Anglia do łożył aby wszystkich sił dla pomocy  T urcy i .

Aczkolwiek sprawa mołdawska jeszcze nie ukończona ,  T u r c y a  rozpo ­
czyna ważne ref ormy dla chrześcian i znaczne ulepszenia w finansach.  Są  
to w prawdz ie  do dziśdnia plauy,  ale sądzi my,  że p r z y j d ą  do u rzeczywi s t ­
nienia.  W  Seraskiseraju uchwalono bardzo ważne rozporządz jn ie ,  to jest,  
u tworzen ie  wojsk r e z e r wow ych  (Reddiffs), ja ko  dwóch  osobnych ko rpusów 
armi i :  anatolskiego i ruteńskiego.  W  ten sposób przychodzące z Azyi  
wo jska nie będą się ł ącz y ły z europejskiemi p u ł k a m i , będą miały osobny 
sztab j eneralny,  nad którego organizacyą mini s t eryum wo jny  pracuje .  W y ­

dano j u z  rozkazy ,  dla zwłon ia  Reddif łów na miesiąc Kwi ec ień,  przez co 
armia przynajmniej  o 7 0 , 0 0 0  powiększoną  będzie.  Konsu l  rosyj ski  w Bel­
gradzie,  kt óry w  razie wyko nan ia  tego zamiaru g roz i ł  w y j a z d e m , uspokoi ł  
się powoli  i pozostał ;  powiedział tylko do S e r b ó w ,  i e chciał  ich o sw obo­
dzić z tćj niewoli ,  ale że j ą  przekładają ,  nie pozostaje  więc  im n i c ,  jak zo ­
stać ra jahami Osmanów. T e  s łowa konsul  rosyjski  powiedz ia ł  w  obec z g r o ­
madzonych minis t rów,  na co mu jeden z nich bardzo grzecznie  o d p o w i e ­
dział, że Serbia  uznaną  zost ała ,  j ako prowineya niepodległa i dla tego ma  
p raw o  organizować się do woli,  że rząd uważa p. Ł e ws zyna  j ako  konsula ,  
ale nie pr zyznaj e  mu prawa  dyktowania rozkazów itd. Od upa d k u  Obre -  
nowicza ,  opinia  publ iczna nigdy jeszcze w Serbi i tak głośno na ko rzyś ć  
T u rcy i  się nie oświadczyła ,  jak dzisiaj.

W  odległej części miasta B u k a r e s t u , znaleziono nagiego t rupa  młodćj  
dzi ewczyny.  Lekarze oglądający z w ł o k i ,  znaleźli ś lady gwał tów,  które  
w y w o ł a ł y  śmierć.  Nawet  z tego w y p a d k u  chciano skorzystać pol i tycznie,  
rozgłoszono bowiem, że dziewczyna,  której  nazwiska dowiedzieć się d o tych ­
czas nie można b y ł o ,  przez tureckich żołnierzy zabi tą  została.  Cel ten, 
podania  w nienawiść Tu rcy i ,  na tej drodze dopięt ym być nie może ,  bo t u ­
recka armia j es t  karna i pod tym względem niejednej  europejskiej  za wzó r  
s ł użyćby  mogła.

Mówią  tu o bardzo ścis łym zw iązku  prezyden ta  francuz,  rzepł te j ,  z ga ­
binetem peter sburgskim,  kt ó ry  ma na celu alians,  między R o s y ą  i Francyą .  
Książe leuchtenbergski  ma tu być  pośrednikiem. P ro j ek t  a l iansu nie je s t  
n o w y ,  znają go jeszcze od czasów ces. Na po leona ,  k t ó r y  chciał podziel ić 
świat  między te dwa mocarstwa.  Celem al iansu na dzisiaj móg łby  być 
najwięcej  si lniejszy w p ł y w  na ś ro d k o w ą  E uropę .

W  ciągu przyszłej  wiosny  ma się tu w  W i e d n i (’u zebrać synod  w s z y ­
stkich b i skupów wschodniego kościoła.

Jen.  Bem ma j u t r o  tu p r z y b y ć ;  wszakże mimo pozwolenia  ki l kudn io­
wego poby tu  w Konst an tynopo lu i mimo uroczys tego p rzy j ę c i a , jakie  mu  
gotują ,  nie wysiądzie  na ląd. Podz iękował  za ceremonią i oświadczy ł ,  że 
chce oszczędzić rządowi nieprzyjemności  z jego powodil ,«

Kroacya i Sławonia uzyskał y n o w ą  organizacyą sądownic twa ,  ogłoszoną  
patentem cesarskim w G a z .  w i e d e ń s k i e j .  — Nowa  ta organizacya jes t  
n o w ą  o k t r o j a c y ą , i nowem pogwałceniem ok t ro jowane j  w  Marcu k o n s t y t u ­
c y i ;  bo §. G8.  tej kons tytucyi  s t a n o w i ,  że w rzeczach p r a w o d a w s t w a  sejm 
p rowiucyal ny tych kra jów k o r o n n y c h ,  będzie miał glos doradczy.  — P o g w a ł ­
cenie tej u s t a w y  uniewinia  min.  Szmer l i ng nagłą  pot rzebą  i tą n a iw n ą  u w a ­
g ą , że powołan i  do W i e d n i a  z Kroacyi  ludzie zaufani a ,  a nawe t  sam ban 
Jel laczic brali udział  w obradacl i około tej organizacyi .  — Piękna reprezen-  
tacya kr aj owa  — ludzie rząd owego  zaufania z banem Jel lacziccm na czele! 
Godnie się też z powołania  swego  w yw i ą z a l i ,  o czein oostatecznie p r z e k o ­
nać się m o ż n a , nie wchodząc w bl iższy rozb iór  organ izacyi ,  mnićj  dla nas 
interesujący,  — z tego jednego  pr zytoczenia ,  że K ro a c y a  i S ł awon ia  nie 
będą miały sądów przys ięgłych.  Bardzo s łusznie!  S ą d y  przys ięgłych z a p r o ­
wadzić się tylko dadzą w narodzie  i społeczeństwie pol i tycznie  dojrzałem. 
Barbarzyńcy Słowiani e  naj lepszy niedojrzałości pol i tycznej  dali d o w ó d ,  ze 
się w ciągu ostatnich dwóch  lat pozwalal i  uż y w a ć  za ślepe narzędzie  pol i tyki  
at ist ryackiej .  Jakże małoletnich usamowalniać i wypuszczać z opieki  b iu ro ­
kratycznej!  — Trzeba  pierwej  przepuścić  ich jeszcze przez rózgi  błogosł a­
wionej  cywil izacyi  i ku l tu ry  niemieckiej ,  — a kiedy napojeni  nią  do zby tku,  
s t racą samodzielność ducha ,  wtedy dopiero będą może dojrzal i do zakoszt o­
wania  swobód  kons tyt ucy jnych.  Rząd  też nie na ża r t y  p rot egować chce 
ó w h i s to ryczny  pęd na wschód ,  k tó rym Niemcy grabieże sw oje  w siedzi­
bach S łowian  usprawiedl iwiają .  W r a c a ć  zdaj ą  się czasy cesarza Józe fa  II., 
k tó ry  A us t r yą  zniemczyć post anowił .  — Pr zyobi ecane r ó w n o  up rawnien ie  
narodowości  z każdym dniem staje się w oczach S łowian  dotkl iwszą i ronią.

Gazety po łu dn iowe  s łowiańskie i n i es łowiańskie ,  które  int eresu S ło ­
wian b ron i ą ,  przepełnione są codzicnnemi skargami na nadużycia  władz  
r z ą d o w y c h ,  które  j ęzyk  niemiecki j ako u r z ę d o w y  na rzucaj ą  w  okol icach 
czysto s łowiańskich.  Z na jdu jemy w  ostatnim Nrze dziennika S i i d - s l a v i -  
s c h e  Z tg .  także żałosne skargi  ze S ty r y i .  S ą d y  tameczne nie chcą p r z y j ­
mować  skarg podanych  po s łowiańsku nawe t  w sp rawach  cywi lnych  i o d -  
selają je  z rezolueyami niemieckiemi, k tór ych  interesentom nikt  w całej ok o ­
licy przet lómaczyć nie umie.  Podano  z tego względu zażalenia do s ą d u  
apelacyjnego,  w s t roskanem wyczekiwani u  na odp o w i e d ź ,  tak się S i i d -  
s I a w.  Z tg .  wyraża  :

• Doprowadz i łoby  nas to do ostatniej  rozpaczy,  g d y b y  k w e s t y a  naro 
dowa takiej wagi ,  przewyższaj ąca  nawe t  interes rel igi jny,  _  kw e s ty a  dla 
której  pomyślnego rozstrzygnięcia tyle się k rwi  s łowiańsk ie j  w  przeciągu 
dwóch  lat w y la ło ,  -  gdyby  w brew  u roczys tym przy rzeczen iom cesarskim 
i us t awom k o n s t y t u c y j n y m , rozs t rzygo ięt ą  być miała przez  sąd apelacyjny 
na naszą szkodę.  -  My Sławienie  wys taw ien i  byl i śmy  na ciężkie p ró b y  ci er ­
pl iwości  przez długie wieki ucisku.  W y c h o w a n i e  na sze,  ob rachowane na 
wynarodowi en ie ,  wyborn ie  się nawe t  pon iekąd  udało.  Nauczano  nas p o ­
gardzać tern,  co nasze —  a podziwiać cudze ,  i dokazano tyl e ,  że ni ej eden  
go r l iwy  p a t r y o t a ,  widząc  s tan nasz op łakany,  tracił już  nadzieję ,  ażebyśmy 
dojrzeć mieli kiedykolwiek na naród po tężny i samodzielny.  — Ale czasy te 
smu tne m i n ę ł y ! .— Unosimy w prawdz ie  jeszcze cierpl iwie zarozumiałą  aro*
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gan cyą  n iemiecką,  — ale pokora nasza nie zniży się tak da l ece , ażebyśmy 
w yrz ec  się mieli dla wygodnego panowan ia  Niemców naszej mowy  ojczystej ,  

w y rzec  je j  się nawet  w obroni e naszych p ry w a tn yc h  interesów.  Nie wi 
d z i z r z ą d  w Wiedniu,  do czego to p rowadz i  ta zacięta walka o j ę z y k ,  która 
choc dotąd zawsze kończyła się klęską t y c h ,  co i ludzkie i boskie p rawa  
rnają za so przeciez z dniem każdym zapala się groźniej  i toczy zaźar-
c,ej .  I ray w niej nie us t ąpimy,  chyba porażeni  śmier t eln i e!«

R a z e m  22,525,000 it. szt., o r az  p r o c e n t  d ługu  pub l i c zn eg o  28  323  0 00  ft 
co  da j e  r azem b u d ż e t  w y d a t k ó w  na  50,818,000 ft szt  ’ ’

Z porównani a  tych dwóch etatów w ypa da ,  iż Anglia wydaj e  o ft. szt 
6 , 4 6 3 , 0 0 0  więcej w roku 1 8 5 0  niżeli w r. 1 8 3 5 .  Pan Cobden dowodzi" 
ze Anglia niepot rzebujc  teraz więcej wo j ska ,  ani więcej okrę tów niżeli przed 
l o  laty i chodzi mu o t o ,  aby s t opn iowo,  ale j ak  najprędzej  te pólsiodina 
miliona funt .  szter l ingów wymazać  z etatu w y p ła t ,  i z osiągniętej  w  ten

1 bt , Przcmavvia org an po łudn iowych  Słowian.  W id a ć ,  żc te s łowa sP0Sób oszczędności korzystać dla zmniejszenia'  niektórych poda tków,  oraz
Jk to  wala rozpacz ,  w y  wołana groźącem niebezpieczeństwem. Cóż na nie na zmienienie części wieczystych zapisów długu publicznego na czasowe

ban Jellaczic — ten ubóstwiany  boha te r ,  obrońca i Drotekinr S ło w ian .  _  umarzające się zapisy ( terminable  annuit ies) .  °

W o j n y  europej skie j ,  powiada  pan C o b d e n ,  my Anglicy niechcemy;  
wojska więc tyle tylko mieć chcemy,  ile na obronę kolonii potrzeba.  -  Ńa 
utrzymanie zaś po rządku w Anglii  wojska n iepot rzebujemy l )  dla t e»o,  że 
j es teśmy krajem k o n s t y tu c y j n y m , gdzie powaga p r awa  silniej działa od’ ba ­
g n e t ó w ,  2 )  dla t ego,  źe ,  p r zypuszcza j ąc ,  że wojsko potrzebne jest  czasem 
naw e t  w  naszym k ra ju do ut rzymaniauia  porządku społecznego,  nasza sieć 
kole. żelaznych i telegrafów elekt rycznych przyspiesza komunikacye i po 
zwala w krótkim przeciągu czasu ten sam oddział  wojska użyć  w r o z m a i .

ban Jellaczic — ten ubóstwiany  boha t e r ,  obrońca i pro t ek tor  S ł o w i a n , 
upo jony wzię tością ,  po tęgą  i w ła dz ą ,  jakiej  u dw oru  za ży w a?  -  Ban J e l l a ­
czic po drugi  raz napomina ł  redakcyą dziennika S i i d - s l a w .  Z t g . ,  żeby 
zmieniła ton i t endencyą. Służalec!

A n g l i a .
Od kilku a nawe t  ki lkunastu lat u tworzy ło  się w Anglii  s t ronnic two

(Dz. poi.)

J  s u  u m i l i ł  w  u

nazwane  » s z k  o ł ą  M a n c h es  t e r s  k ą , « wyobrażające  nadzieje i chęci tej 
części ludu angielskiego,  która  oddaje  się handlowym i p r zemysłowym,  za­
t r udnieniom.  Przeciwnikiem jej  na tur a lnym był  i dotąd jes t  stan nietylko "  »>ui* ihi przeciągu czasu ten sam oddział  wojska użyć w rozmai-
właścicieli  z iemski ch,  ale tych wszystk i ch ,  k tór zy  pośrednio lub bezpośre- Ł>'ch punktach wyspy .  Pan  Cobden radzi dalćj zmniejszyć wydatki  cywi lne

JSJTOiia ^ r* A Z\p ra w y  roli żyją .  Kwestya  i bardzo prosta : Ang l . .  „ 1U8I upmcac 
corocznie j ako procent  od swojego długu publicznego summę okrąg ł ą  funt.  
szter  2 8 , 0 0 0 , 0 0 0  czyi, złr.  2 8 0 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  -  oprócz tego na u tr zymanie 
wojska  maryna rk i ,  admini s t r ac j ą  cywi lną  u siebie i w koloniach,  oraz 
na dyplomatyczne wydatki  potrzeba plus minus  kolo 2 2 , 0 0 0 , 0 0 0  ft. szterl.

azem więc minister  skarbu musi  wy do być  z kraju pod formą podatku r o ­
cznie do 5 0 , 0 0 0 , 0 0 0  ft. szt. czyli 5 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  zlr.  — Podatki  jedne  są 
pros te  czyli  g ru n t owe  i te ciężą na właścicielach i dzierżawcach z i emi ; inne 
to jes t  op ł a ty  celne od wchodu p i erwotnych mate rya lów ,  oraz akcyzy i 
pobo ry  od niektórych k r a jowych  w yr ob ów ,  s zkł a ,  cegieł ,  mydła itd. bez­
pośrednio na klassach p rzemys łowych  c i ążą ,  chociaż i reszta narodu w p o ­
średnim s tosunku im podlega.  S t ronni c two  ziemskie stara s i ę ,  żeby jak naj ­
więcej poda tku  pobierano od w y ro bó w  p rzemys łowych  i z c e ł ; ażeby o tyle 
ulżyć ciężaru poda tkowego do ziemi się odnoszącego.  Klasa zaś kupców,  
f abrykan tów i rzemieś ln ików,  żąda zulżenia poborów od t o w aró w  i f a b r y ­
ka tów .  Mini s t e r  ska rbu  chętnieby i t ym i t amtym zadosyć uczyni ł ,  ale,  po ­
ni eważ 5 0  mi l ionów ft. szt. koniecznie po tr zebuj e ,  musiałby o tyle jednej 
U . . . .  p o d a . l u ,  .  i leby s „ drugiej

r  S '  R ! “  m l '  najwięcej ppCobden ,  Br ight  , W i l s o n ,  , która coraz więcej zwolenników garnie koło
si ebie ,  tyle przecież pr zemogła ,  że w roku i 8 4 6 .  ot rzymała od par lamentu 
zniesienie cła opiekuńczego od wchodu do Anglii  zagranicznego zboża:  jest to 
początek zamierzonego zniesienia lub zmiejszenia ceł na zagraniczne surowe  
produkt a.  'le n  początek atoli zwyc ię s twa  niczadowolni ł  mancheslerskich r e ­
forma to rów,  i pan Cobden od dwóch  lat n o w y  dal kierunek swoim dzia ł a­
niom. U tworzy ł  s t owarzyszenie  pod nazwą F i n a n c i a l  R e f o r m  A s s o ­
c i a t i o n  mające za cel j u ż  nie zmianę sys tematu podatkowego i zmniejsze­
nie opłat  na klasie p rzemysłowej  c iążących ,  ale raczej zmianę w wydatkach 
rozmai tych  gałęzi s łużby publ icznej ,  mającą ostatecznie dop rowadzi ć  do 
zmniejszenia wy d a tk ów  publ i cznych ,  a zatem pośrednio do zmniejszenia 
taxacyi .  Brakuje  nam miejsca na wys tawieni e  całkowite  planu reformy p 
Cobden ;  będziemy się atoli s tarać ,  choć ogólne jego za ry sy  czytelnikom 
w  skróceniu p rzed łożyć,  na osnowie długiej i nader  zajmującej  mo w y ,  którą  
miał  pan Cobden dnia.  8 .  b. m. w  niższej izbie par lamentu.

W  r o k u  1835.  w y d a n o  na u t r zym an i e  w o j s k a  . ft. szt .  6 , 406,000
n a  a r t y l e r y ą  ( k t ó r a  s t an o wi  o s o b n e  min i s l e ryun i )  . « « 1,151 000 '
n a  m a r y n a r k ę   ......................................................................... „ „ 4 >099;0 0 0 ’
n a  c y w i l n ą  a d m i m s t r a c y ą ................................................................   „ 4 2 1 5 0 0 0

. R a z e m  ff. szt  15,871,000.
D o  lego,  ma  się r o z u m ie ć ,  t r z e b a  d o d ać  p r o c e n t a  

r o c z n e  d ł u g u  n a r o d o w e g o , k tó r e  w y n o s i ł y  w t e d y  . « « 28 ,514 ,000 ,
co  daj e  r a z e m  b u d ż e t  w y d a t k ó w  n a .......................................   „ 44 ,385,000.

W  r o k u  zaś  1850. w y d a n o  na  u t r z y m a n i e  w o j s k a  ft. szt 6  54.0 000
n a  a r t y l e r y ą ...................................................' ..................................   „ ' 2,’332,’000,’
n a  m a r y n a r k ę ...............................................................................  „ „ 6 ,942,000,
n a  ad min i s t r a cyą  c y w i l n ą  .................................   « „ 6 ,7 0 2 0 0 0 .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O d  dni a  25.  Mar ca  r. b.  d o  p i e rws zeg o  Ś w ię t a  

W i e l k a n o c n e g o  w łą c z n i e ,  wsz e lk i e  pu b l i c zn e  
z a b a w y  t an ec zn e  p r a w n i e  zakazane  są ;  o c zem 
p u b l i c z n o ść  n in i e j sze in  z aw iad o m ią  się.

P o z u a ń ,  dni a  2 3  .M arca  1850.
K r ó l .  D y  r e k  t o r y  u i n  P o l i c y  i.

s p r z e d a ż  K O N I E C Z N A .

K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  G n i e ź n i e .
F o l w a r k i  S k o r z ę c i n  i S o k o ł o w o  d aw n ie j  

d o  m a ł ż o n k ó w  M a r c i n a  i A n t o n e t t y  H o p -  
p a  na l eż ące ,  t e r az  K a r o l o w i  E d w a r d o w i  
H o p p e  p r z y b i t e ,  o s z a c o w a n e  na  31 ,597  Ta l .  
27  sgr .  6  fen.  w e d l e  t ax y ,  mogące j  b y ć  pr ze j  
j -zanej w r a z  z w y k a z e m  h y p o l e e z n y m  i w a ru n -

e r-kami  w  Re g i s t r a t u r z e ,  maj ą  b y ć  d n i a  7.  S i  
p n i a  1 8 5 0 .  p r z e d  p o łu d n i e m  o godzin i e  l i s i e j  
w  mie js cu  z w y k ł e m  pos i edzeń  s ą d o w e m  s p r z e ­
dane.

D o m in i u m  L u b o s i n a  p o d  Pn i ew ami  s p r z e ­
da j e  150 m a c i o r  d w u le tn i c h  i s t a r s zyc h ,  b a rd z o  
w e ł n i  t y c h  i na c h o w a n i e  z d a t n y c h ,  r ów n ież  
ł a b ę d z i  r o c z n y c h ,  zu p e ł n i e  w y r o s ł y c h  i n a d ­
z w y c z a jn e j  wie lkości .

P i e r w s ze  do  20.  Kwie tn i a  r. b . ,  ł abędz i e  zaś 
ka żd e go  cza su  og l ądane  b y ć  mogą.

D o m  na  Ś r ó d c e  p o d  Nr.  66.  w  r y n k u  jest  
do  sp r zed an i a  a l bo  d o  w yn a j ęc i a .  Bliższa w i a ­
d o m o ś ć  u cuk ie rn ika  p a n a  A. P r e v o s t e g o  na
uttrbdrticli,

wiele innych u rzędów,  które  jak on po wiada ,  s ł użą  na t o ,  aby  mieć sp o ­
sobność nadania sowitej  pens j i  bez odpowiednej  zasługi dla niektórych up rzy -  
w i l e jowa n jc n  familii.

Na tę mowę pana Cobden,  której  żałujemy,  że nicmożemy w dosłownein 
t łumaczeniu tu umieścić,  odpowiedziel i  ze s t r ony  ininisteryalnej pp Labou -  
chere i sam p ie rwszy  minis ter ,  lord John  Russel .  Ci panowie  u t r zymywal i ,  
ze uwagi  pana Cobden by ły  w zasadzie bardzo spr awied l iwe,  i że minis ter­
s two  miało wzgląd na jego przeszloroczne mowy ,  w t ym przedmiocie ,  p r zy  
wy go towan iu  etatu na rok 1 8 5 1. J ak o ż  właśnie teraz minis ters two izbie 
przedstawiło ten e t a t ,  zawierający zmniejszenie na wszystkich prawie  p o ­
zy c j a ch  wy d a tk ów  publ icznych.  Zresz t ą lord J .  Russel  wyrazi ł  sw o ją  chęć 
korzystania  z wszelkiej  sposobności  coraz znaczniejszego zmniejszenia w y ­
datków,  a mianowicie przez s t opniowe zwinięcie wszystkich niepot rzebnych 
u rzędów.  W  ten więc sposób zakończyła  się tegoroczna mocya p. Cobden,  
która  aczkolwiek odrzuconą  była większością 1 8 3  g ło sów przeciw 8 9 ,  tcu 
skutek miała ,  źe minis t rowie oddawna o nićj wiedząc ,  starali się opinią 
publ iczną sobie z apewnić ,  i w  t ym celu tak dalece oszczędność w r a c h u n ­
kach posunęl i ,  że etat w yd a t k ów  na r. 1 8 5 0  o 2 , 1 0 0 , 0 0 0  ft. szt. mniej-  
szyin jes t  od przeszło-rocznego.

W  kilka dni po mocyi  pana Cobden,  dnia 11 .  b. m. pan F o x  M a  u l e ,  
sekretarz  s tanu wo jny ,  przeds tawił  izbie niższej etat wojska na rok kończą­
cy się d. 3 1 .  Marca 1 8 5 1 .  Siła czynna pod bronią  ( w y ją w s z y  a r t y l e ryę ,  
która zupełnie oddzielny korpus  i odrębną admini s t r ac j ę  s tanowi w o rgani ­
zac j i  angiel skiej )  ma wynosić  w ogóle 9 9 , 1 2 8  ludzi wszelkiego stopnia.
Z tych 5 9 , 3 9 8  inają być użyci w Anglii ,  Szkocyi  i I r l andy i ,  3 9 , 7 3 0  zaś 
w koloniach zamorskich.  Należy tu dodać,  źe w tę rachubę nie wchodzą 
puł ki ,  k tórych rząd pozycza kompani i  indyjskiej  do użycia w Azyi  i które 
zostają na żołdzie tejże kompani i .  Można je na 3 0 , 0 0 0  g łów porachować,  
i dodawszy je pro memoria do kompletu ogólnego wojska,  ot rzymać summę 
lądowego wojska angielskiego kolo 1 3 0 , 0 0 0  l udzi ,  nielicząc w to ar tyle-  
r y i ,  liczącej około 1 3 , 0 0 0  ludzi.

JKrotti/in nsattistn.
P o z n a ń , 26 .  M a r c a . —  N a uc z yc i e l  K a r o l  R l t i i n e l  do s t a ł  p o z w o l e ­

nie  na  u r z ądz en i e  i u t r z y m y w a n i e  s z ko ły  p r y w a t n e j  w  mieśc i e O s t r ow ie .

Mt i I « f  u l  « i  j -  ti,
» G a ze ty  w ielkopolskiej n ie d z ie ln e j« w y s z e d ł  n u m e r  11. z a w ie r a :  D o ­

nies ienie  r e d a k c y i ,  iz gazeta  i n ada l  w y c h o d z i ć  będz ie .  —  Przesz ło ść .  —  
S ło w ia n ;  p o c z y ń  p r z ez  R.  Z . —  S ł o w o  o u s p os ob i en i u  n a ro d u  po lsk iego  
p r z y  u s t ano wi en i u  k on s l y tu cy i  3. Ma ja  p r z ez  L.  W .  —  L i s ty  0 Krak  o 
w ie  (list VI I . )  -  T o w a r z y s t w o  p r z e m y s ł o w e  ( 7 m e  z e b r a n i e )  p r z ez  W  
W .  -  K o r r e s p o n d e u c y a  p r ze z  L. W .  ( 0 pos ł a ch  po l sk i ch  w B e r l i n i e )  
-  N a d e s ł a n o  ( w y m i e n i e n i e  nazw i sk  t y c h  p o s ł ó w  po lsk i ch  co  g ło s ow a l i  
za  i zbą  pa r ów .  P r zeg l ąd  p o l i t y c zn y .  —  S k r o m n e  z a p y l a n i e  A .  Mos -  
bncł ia.  — Don ie s i en i e  o l i tografii  ks i ęgarni  W o y k o w s k i c h .

Niżej  p o d p i s a n y  p r z y j m u j e  po l ecen i a  w e  
wsze lk i ch  r e g u l a c j a c h ,  ab lu i c ya ch  j ak i ego bądź  
ro d z a j u  . s epa r acy ,  w  skut ek  n o w e g o  u s t a w o ­
daw s tw a .  P o z n a ń ,  dn ia  16. Ma rc a  1 8 5 0 .

W a g n e r ,  K om m is sa r z  e k o n o m i c z n y ;  
  Be r l i ń ska  ul ica Nr .  11.

8 tan Termometru i  Barom etru, o raz kierunek wiatru
, __ w P o  z n a n i u .

Dzi eń. S lan  termometru  
najniższy! n aj w y ż.

Stan
barometru | W i a t r .

17. Marea
18. »
19. .
20. «
21.
22.
23. »

— 7 , 5  0
— 6 , 0 °
—  3 , 5 “ 
_  0 , 0 °
— 2 , 5 “
— 10 , 7  “
— 6 , 0 °

— 2,0"
— 0 ,7 “ 
+  1,0° 
+  1 , 7 “ 
+  3 , 0 “
-  1 , 4“ 
+  0 , 5 “

27" 11 5<« 
27" U , 3"' 
27" 4, 0 " 
27" 9 ()"< 
27" i  7"' 
27" 8 ()"■ 
27" 4, tj "

Póln . z. 
Pól 11. z. 
Zachodni. 
Póln. z. 
Póln. z. 
Póln. z. 
Póln . w.


